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ilo 


UNII POLSCE. 


Na konkursie, rozpisanym przez Towarzystwo History- 
Gzno-Literackie w Paryżu, uwieńczone zostalo nagrodą dzielo 
o Umi w Polsce, napisane przez ks. Pralata Likowskiego, 
pracującego w tym dziale historyi ojczystćj z niezmordo- 
waną pilnością i zabiegliwością od wielu lat. Dzieło to 
znajduje się w tej chwili pod prasą i w początku paździer- 
nika r. b. wyjdzie na widok publiczny. Opracowane na źró- 
dlach drukowanych i pisanych, z których dotychczas Żaden 
lustoryk Uni nie korzystal, poszczycić się może, że podaje 
jak najgruntowniejszą historyą Unii, jakićj aż doty literatura 
polska nie posiada, gdyż nie tylko podaje fakta, wyjaśnia 
stósunki i przyczyny upadku Unii, nieznane dawniejszy m hi- 
storykom, ale prostuje wiele falszywych twierdzeń, rozsianych 
po rozmaitych książkach, z których aż po dziś dzień wszelkie 
wiadomości o Unii czerpano. Szanowny autor poloży! sobie za 
zadanie wykazać powody i przyczyny, dlu czego Unia, która 
z początkiem 48 wielu liczyła 8 eparchii: metropolią kijo- 
wska, arcybiskupstwa witebsko-polockie i smoleńskie, bi- 
Skupstwa  brzesko-włodzimierskie, turowsko-pińskie, belzko- 
chełmskie, ostrogsko-luckie, halicko-lwowskie i samborsko- 
przemyskie, po póltora wieku zupełnie zgladzoną została, 
z wyjątkiem dyccezyi Iwowskićj i przemyskiej. Ktokolwiek 
dotąd po stronie katolickićj tego przedmiotu dotykał, pewta- 
rzamy za autorem slowa w wstępie wypowiedziane, zwykł był 
jedyną przyczynę upadku Unii upatrywać i wskazywać w stra- 
sznem systematycznem prześladowaniuschizmatyckićj Moskwy- 
i ogól czytelników zadowalnial się tem tlomaczeniem. Głębsze 
jednak zastanowienie się nad przedmiotem i rozpatrzenie się 
w dziejach nowe wydobędzie przyczyny. Autor nie chce 
osłabiać donośności intryg sehizmatyckich moskiewskich prze- 
ew Unii, ani zmniejszać grozy prześladowania rządu mo- 
skiewskiego, dotąd zresztą bardzo niedostatecznie przedsta- 
Wionego, ale obok tych przyczyn zewnętrznych wskazać za- 
mierza przyczyny wewnętrzne, które dzielo zniszczenia uła- 
twiły i nie mniej od zewnętrznych na upadek Unii wply- 
nęły. Sadzimy, iż czytelnicy będą uam wdzięczni, że dla 
zapoznania ich z tem szucownem dziełem, które, jak tu- 
Szymy, należny znajdzie rozgłos w narodzie, przytoczymy 
Niektóre z niego ustępy, które ją zalecą każdemu, kto 
kocha przeszłość narodu i w nićej rozgląda się chętnie. 
w wydrukowanych do tćj chwili staramie 7 rozdziałach 
a 12 arkuszach jest tyle piękności, tyle materyalu źródłowo 
1 krytycznie opracowanego, że trudne o; wybór i dla tego 
Powtórzymy pierwszy zaraz rozdzial, w którym autor przed- 
Stawia wrogie zamiary i zamachy Piotra W. na Unią: 

1. Zaledwie trzy ostatme dyccezye ruskie pod berłem 
|. ku lwowska, przemyska i lucka z początkiem XVIII w. 
ia apily do Unii, postanowila Moskwa, od wieków ba- 

ue śledząca rozwój Kościcla ruskiego w Polsce, często 


najzgubniéj nań oddziaływająca i z głębi duszy nienawi- 
dząca Unii, jeżeli nie zniweczyć co dopiero dokonane dzieło. 
co możność jéj przechodziło. przynajmniej zemścić się 
na jego sprawcach i dać uczuć polskim unitom swa glę- 
boką ku nim nienawiść. Pożądana do tego sposobność na- 
darzyła jej się, gdy car Piotr W. wr. 1705 wkroczył w gra- 
nice Rzeczypospolitej na czele silnćj armii jako sprzymie- 
rzeniec Augusta I przeciw Szwedowi Karolowi XIL i pre- 
tendentowi do tronu, Stanisławowi Leszczyńskiemu. I du- 
chowni i świeccy dostojnicy państwa a członkowie rady jego 
przypominali mu przed wyruszeniem na wyprawę do Pol- 
ski, jako najwyższemu prawosławia protektorowi, obowiązek 
pomszczenia na unitach polslach ich ostatnich odstępstw od 
schizmy. Dwa o tem wspólczesne mamy doniesienia: ów- 
czesnego rektora klasztoru bazylianskiego w Witebsku, ks. 
Oleszewskiego, i nieznanego nam autora (prawdopodobnie 
kogoś z ówczesnych Bazylianów Poloekich) Dyaryusza spu- 
stoszenia klasztoru bazyliańskiego w Polocku, pisanego ró- 
wnocześnie z wypadkami dla Kardynała prefekta Propagandy 
rzymskićj*). Ks. Oleszewski podaje mowę, mianą przez je- 
dnego z moskiewskich dygnitarzy do cara, zachęcającą go 
do tępienia Unii, a którą, jak sam w swym pamiętniku 
wyraźnie dodaje, otrzymał od pewnego porucznika Wolynia- 
nina, tajnego unity w slużbie carskićj. Mowa ta brzmi: 

Najjaśniejszy Caru! Pan Bóg daje ci pogodę i sławy nabycia 
i przysłużenia się cerkwi, a to tym sposobem, że gdy sedem belli tam 
(w Polsce) mieć będziesz, w Litwie i Polsce bardzo łatwo unitów, kto- 
rzy między Tobą a Polakami i innomi państwy chrześciańskiemi nic- 
zgodę czynią, wyplenisz. Bo jedni dubrowolnie do błahoczestyi. których 
unici przymuszają i cerkwie im odbierają. wrócę sięz drudzy zaś będą 
musieli, bo się Twojej, Caru, potęgi bać będą. Naostatek Caru... 
sani Polacy potęgi Twojej bać się będą, a zatem nie tylko utwierdze- 
nie paktów Iadziaekich łatwo od nich otrzymasz, ale także wiele wła- 
dyctw, ktore nici trzymają, do naszej przywrócą się wiary... Tak, 
Caru, Iosudaru, tylko miej tę intencją i żarliwość o błaloczestyą, 
abyś unitów przeplenił. 

Autor Dyaryusza połockiego nie przytacza wprawdzie 
tćj mowy, ale o nićj nadmienia, wspomina nawet osobę mó- 
wey, przypisujać ja ówczesnemu administratorowi patryar- 
chatu moskiewskiego, i myli się tylko co do nazwiska jego, 


1) Relacyą ks. Oleszewskiego, znajdując się jeszcze przed kil- 
kudziesięciu laty w manuskrypcie, w bibliotece ksks. bazylianów Bial- 
skieh pod ur. 42 na 10 éwiartkach papieru w oprawie koloru niebie- 
skiego i mającą na pierwszćj karcie dopisek: „Usus Pancratii Pieru- 
cki“ (ostatni prokurator prow. litewskiej, T w Warszawie, a wielki do- 
broczyńca klasztoru Bialskiego) przepisał dosłownie ks. Paweł Szy- 
mański, dziekan kapit. chełmskiej. Odpis ten mamy pod rexa i dumy 
go pod ur. 2 w Dodatku książki naszej. Wspomniany zaś Dyuryusz 
nosi tytuł: „Diariuu excidii monasterii Polocensis Patrum Basilano- 
rum cum S. R. E. unitorum patrati a Ser. Moscow. Duce anno prac- 
senti 1705 d. 11 et 12 Julii“ i przechowywany jest w archiwiun Pro- 
pagaundy, dla której był pisany Na Ruś dostał się późnićj w kopii 
przez proton. apost. ks. Bartł. Ruspulusa pid datą r. 1726 dn. 15 li- 
pea sporządzonej, Ks. Szymański znalazł go między papierami po ks 
Sam. Nowickim. Niektóre ustępy z niego przepisane mieliśmy takze 
do użytku. 


bo go nazywa Pawerskim, podczas gdy rzeczywiste admini- | 
Podlug re- ` 
lacyi Dyaryusza episkopat moskiewski tylko pod tym warun- , 


stratora nazwisko hylo Jaworski (1702—20). 


kiem dal Piotrowi blogosławieństwo na wyprawe zamierzoną, ` 
że będzie w Polsce tępił Unią, na co też Piotr po chwi | 


lowym oporze się zgodzil. Autor dyaryusza czerpal wia- 
domość swoję z opowiadania czterech dworzan cara, pocho- 
dzących z Polski i tajnie unią wyznających, którzy, przy- 
bywszy z wojskiem Piotra do Witebska, znaleźli sposobność 
przestrzeżenia tamtejszych Bazylianów przed grożącem im 
i wszystkim unitom nicbezpieczeństwem. 

Potwierdzenie znajdują powyższe doniesienia w calem 
zachowaniu się cara i naczelników armii jego podczas po- 
bytu w Polsce. Faktem jest bowiem niezaprzeczonym, że 
car i wojsko jego od picrwszój chwili przekroczenia granic 
Polski nieprzyjazne względem Unii okazywali usposobienie 
i odzywali się z pogróżkami przeciw unitom. chociaż im ci 
osobiście najmniejszego do tego nie dawali powodu. Gdy 
np. szlachta województwa witebskiego witała carskiego feld- 
marszałka Borysa Szeremeta w Newlu, pierwszem nadgra- 
nicznem, mieście polskiem, ten w ciągu rozmowy z witają- 
cymi go nazwał unitów sobakami, których w pień wyciąć 


trzeba. Ksiądz  Oleszewski wspomniawszy o tem, podaje 
osoby, przytumne powitaniu Szeremeta, które mu ów 


szczegół z wielką o losy unii obawą opowiadały. Gdy zaś 
tenże Szeremet przybył do Witebska i odwiedzał cerkiew 
unicką św. Ducha t monaster Dazylianek, powtarzał po dwa- 
kroć z westchnieniem do przelożonćj klasztoru: enie wieda- 
jetie, szło sia z wami stanie» a odchodząc: „Da wy nic- 
winny niczoho, molitie Boha tk 

W podobny, co Szeremet sposób, odgrażał się po jego 
odejściu z Witebska Menżykow z towarzyszem swoim Szczu- 
kinem. 
putowali obaj z nim namiętnie o prymacie Piotra Św. i o po- 
chodzeniu Ducha św. Wśród dysputy lajał Menżykowuni- 
tów od heretyków i grozil, że ich wyrznąć każe, a Szczukin 
powtarzał po kilkakroć do upzu ks. Oleszewskiego słowa: 
«Wy lude mudruje, da Judey zwoditie, bude wam bieda nie 
zadolho (nie zadlugo)» Odwiedzając cerkiew razem z ks. 
Oleszewskim, nie mógł się znowu Menżykow powstrzymać, 
aby mu nie powiedzieć nastepujących grzeczności: «Nu pro- 
lli wy sobaki krow błahoczistiwuju, prolictsia i wasza soba- 
czo krow, (przeluiście wy psy krew prawosławnych, poleje 
się I wasza krew psia), i drugi raz: «Nie dolho was, nie 
dolho! kak sobaki krow wasza budet piti» Nawet prości 
żołnierze wiedząc, co się święci, pozyskani gościnnem przez 
ludność przyjęciem, zdradzali zamiary niedobre cara, powta- 


Naprzód w celi klasztornój ks. Oleszewskiego dys- : 


rzając złowrogie ze wspólczuciem słowa: «Bieda wam budeb | 


2. Pierwszą próbę swój niepołamowanćj nienawiści do Unii 
dał Piotr W., przybywszy do Witebska, niszcząc tamżo w spo- 


sób barbarzyński wszystkie napotkane pamiątki i wizerunki í 


św. Jozafata Kuncewicza, Arcybiskupa  połockiego, przez 
schizmatyków w r. 1623 w Witebsku zamordowanego. Wieść 


o tem przerazila słusznie duchowieństwo uniekie w Polocku, ` 


a w szczególności Bazylianów, mających pod swą strażą w ko- } 


ściele katedralnym ciało Świętego. Nim przeto car do Po- 
locka przybyć zdolal, oddali je pod opiekę możnego prote- 
ktora swego a przeciwnika Moskwy, księcia Karóla Radzi- 
willa. Car stanął w Polocku d. 50 czerwca v. s., a podług 
nowego kalendarza 11 lipca r. 1705, i namioty swoje rozwi- 
nął w bliskości klasztoru bazyliańskiego i katedralnćj cerkwi 
św. Zofii. Szlachta, należąca do stronnictwa saskiego, wy- 
prawiła mu w czasie jego kilkodniowego w tem mieście po- 
bytu suty bankiet. Po tym bankiecie około wieczora Piotr, 
jeszcze nie wytrzeźwiony calkiem, poszedł ze swoją świtą do 
cerkwi katedralnćj, celem obejrzenia jéj, jak się późnićj tlo- 
maczył. Krótko przed wejściem cara do Świątyni skończyli 
zakonnicy w chórze śpiew godzin kanonicznych (wieczerni) 


jeszcze szczegól ważny i bardzo naturalny. 


i zaczęli się rozchodzić do swoich cel klasztornych. W ko- 
ściele znajdowali się w chwili przybycia cara tylko ks. Kon- 
stanty Zajączkowski (Zajkowski) wikary, ks. Jakób IKnysze- 
wicz, regens kapeli i brat posługujący Melecynsz Kondrato- 
wiez, zakrystyan, odśpiewując litanią o św. Józafacie przed 
ołtarzem Świętego. Do tych trzech nadbieglo niebawem 
dwóch, którzy z kurytarza klasztornego spostrzegłszy cara 
wchodzącego, co prędzej wrócili się do nićj, aby go powitać: 
ks. Teofan Kolbieczyński, dotychczasowy kaznodzieja połocki, 
ale już majacy przeznaczenie do Wilna, i następca jego, 
świeżo do klasztoru połockiego przybyły ks. Lawrenty Roż- 
niatowski. Spotkali go przy wielkim ołtarzu, zagladającego 
do puszki w cyboryum. Xs. Kolbieczyński chcial do niego 
przemówić, może aby mu zwrócić uwagę na niewłaściwość 
naruszenia cyboryum; ale car, wymówiwszy słowa: spolno 
toho,» odwrócił się od niego i do slowa go nie dopuści. Zaszedł 
mu tedy ks. Kolbicezyński z drugićj strony oltarza drogę 
w tym samym celu, ale znów tylko usłyszał gniewnie wymó- 
wione słowo <polno» Przez dwa razy powtórzone slowo 
<polno> chciał pewno car wytlonaczyć rożrzucenie na oltarzu 
pewnój części komunikantów przy otwieraniu puszki.) Gdy 
sar od wielkiego oltarza odszedł, towarzyszyła mu jedna część 
zakonników, podczas gdy druga t. j. ks. Jakób Knyszewicz 
i nadbiegly tymczasem brat poslugujacy Józef Ankudowicz 
pokazywali kościół kilku członkom świty carskićj, przeciwną 
stronę świątyni zwiedzającym. Obehodząe cerkiew, przybli- 
żył się car do oltarza św. Jozafata, a opartszy się na nien- 
sie, wpatrywał się w obraz Świętego i wreszcie zapytał ks. 
Zajączkowskiego: «Czyj to obraz» Ten odpowiedział: «BI. 
Józafatab <Kakoj on światyj pytał dalćj car. «Swiasz- 
czenno muczennik» odrzekł ks. Zajączkowski. «Kto jego mi- 
czył?» «Witebszczanie» <Szczo to za lude% pyta wciąż car. 
«Szlachta i mieszczanieb Kako) wiery > podpytuje jeszcze 
ksiedza Piotr W. Jaką na to ks. Zajączkowski carowi dal 
odpowiedź, pisarze nierówno nam o tém donoszą. Michal 
Kojałowicz powiada w swćj history Uni, że ks. Zajączku- 
wski (alias Zajkowski) odrzekł, zagadniony przez cara py- 
taniem: «Kakoj wiery» — «Tój sumój co Wasza, herety- 
ckićj i bezbożnćjw»3) Ks. Oleszewski zaś w manuskrypcie 
przez nas wspomnianym i misyonarz pewien, referujący z Mo- 
skwy do Rzymu o tych wypadkach, na podstawie tego, co 
słyszał z ust ówczesnego rektora kolegium jezuickiego w Po- 
łocku, ks. Chrystofora Losiewskiegu, twierdzą, że ks. Zaja- 
czkowski odpowiedzial: Sebizmatycy Twego obrządku t”) 
Co do nas, nie wahamy się na chwilę dać pierwszeń- 
stwo świadectwu ostatniemu, raz że M. Kojałowicz jest pi- 
suzem  stronniczym, powtóre że odpowiedź, włożona przez 
niego w usta ks. Zajączkowskiego, sama w sobie jest nic- 
prawdopodobną, bo nieprzyzwojłą w najwyższym stopniu, po 
trzecie, żę ks. Oleszowski i ks. Losiewski, jako wspólcześni 
wypadkowi, mogli lepićj o szczegółach jego wiedzieć, aniżeli 
Kojałowicz, piszący o wypadku na podstawie carskiego nu- 
moryału, o którym niżej będzie mowa. Ks. Oleszewski, 
który znał szezególy zajścia od naocznych świadków: brata 
zakonnego Ankudowicza i od żolnierzy moskiewskich, dodaje 
Gdy car zapy- 
tal: cKakoj wiery» ks. Zajączkowski zamilkł i długo mówie 
nie chciał. Dopiero gdy Menżykow przyskoczył do niego 
i gwaltownie na odpowiedź nalegal: <skażysz, kakoj wiery 7 
(powiesz, jakićj wiaryż), mial dać wzwyż wzmiankowana od- 
powiedź, która cara tak rozbestwila, że, wołając: stos my 
tyrani» zmieszanego zakonnika w twarz uderzył. o ziemię 


1) O. Guópin, S. Josaphat, Areheveguc de Połock, Poitiers, 
1874. tom IL strona 450, powątpiewa o naruszeniu puszki z komuni- 
kantami, nie przypuszczając takiego barbarzyństwa. W oczach naszych 
nie było to niemożliwem n takiego jak Piotr tyrana. 

2) Litowskaja Cerkownaja Unija, Petersburg 1850, t. LI, str. 242. 

3) Theiner, Monuments, historiques de Russie, Rome 1559, s. 412. 


powalił, trzciną bil po głowie, wreszcie szpadą nos i uszy 
poohcinał, a poteu z cerkwi wynieść i powiesić go kazal. 
Widząc to przytomni tćj strasznój scenie księża: MKolbie- 
czyński i Rożniatowski, poczęli w obawie o swój los z cer- 
kwi uchodzić, ale już przy drzwiach ktoś ze świty carskićj 
za płaszcz uchwyciwszy Kaolbieczyńskiego, przed cara do ol- 
tarza św. Jozafata zaprowadził. Car stawił mu pytanie, 


czyby hyl kaznodzieją. a gdy ten pytanie potwierdził, przy- ! 
trzymawszy go wraz z Menżykowem za wlosy, szablę głowę i 


mu ucial. 

Już po spełnieniu tych barbarzyństw dowiedział się do- 
piero superior klasztoru ©. Jakób MKizikowski o tem. co 
w cerkwi zaszlo, a nim nadbiegl, świta cara, naśladując 
przykład swego pana, porąbala palaszami ks. Jakoba Kny- 
szewicza i brata Józefa Ankudowicza. Ostatni, przywalony 


cialem ks. Knyszewiczu, aczkolwiek strasznie byl poranio- | 


nym, uszedł jednak śmierci. Car spotkal się z superiorem, 


zdążającym do cerkwi u furty klasztornej. Spostrzeglszy go | 
superior, upadł przed nim na kolana i blagalnie wolał: | 


«Caru Najjaśniejszy! Panie Milościwy! Co my winni, że 
gniew swój wywierasz na nas zakonników?» Za odpowiedź 


pehnąl go car szpadą, wrzeszcząc: <Buczy synu, budeti tie- | 


hieb Potem kazał go związać i do swego mieszkania za- ? 
nieść. Przez calą noe słychać bylo jęki w mieszkaniu cat- 
skiem. Naturalny ztąd wniosek, że przez tę calą noc mg- 


cal się nad nim car, ażeby wymusić zeznanie, gdzie zwloki 
św. Józafata się znajdują. albo też gdzie klasztor skarby ma 
przechowane. Na drugi dzień rano był ks. Kizikowski tru- 
pem. Ciała zamordowanych zakonników kazal car spalić 
i popioly ich w rzekę Dźwinę wrzucić, aby ich nie czczono 
jako relikwii męczeńskich. À 

ckiego zostali przez żoldactwo brutalnie sponiewierani, nadto 


hmi zakonnicy klasztoru polo- | 


43 


trzymano ich przez kilka miesięcy pod strażą. zabrano izlu- | 


pimo klasztor i cerkiew i zanieniono ją na magazyn woj- 


skowy, odgrażając się, że tak wszystkim unitom będzie”). | 


W opowiadaniu naszem trzymaliśmy się przeważnie re” | 
foratu ks. Oleszewskiego. który zdaje się, slużyl także za | 


Źródlo ks. Stebelskiemu. 4 Oleszewskim zgadza się Kro- 
nika klasztoru polockiego. pisana po łacinie. z której ks. Szy- 
mamński Paweł, prałat katedry chebnskićj, ustępy odnosne 
wypisał, a które mamy pod ręka?) Toż samo trzeba po- 
wiedzieć o Dyaryuszu rzymskim, w manuskrypcie w archi- 
wam Propagandy rzymskićj przechowywanym. Fakt zatem 
zbrodni earskićj, zatwierdzony przez tylu poważnych świad- 


ków, mogących najdokładnićj o prawdzie wiedzieć, nie może | 


podlegać żadnój wątpliwości *). 


Pisarze też rosyjscy, nie mogąc faktu zaprzeczyć, przy- 


znają go wprawdzie, ale calą, ile możności, winę zbrodni 
przez eara spełnionćj zrzucają na Bazylianów poloehich, 
Obwiniają ich bowiem, że cara należycie nie uczcili, gdy do 
cerkwi katedralnój wchodził: że w polączeniu z Bapieżyń- 
cami (stronnikami Sapiehy) spiskowali ze Stanisktwem Lesz- 
czyńskim przeciw Augustowi II Sasowi, a więe i przeciw 


Piotrowi, jako sprzymierzeńeowi Augusta, donosząc stronie | 


przeciwnej o ruchach wojsk moskiewskich: że prześladowali 
schizmmyków połockich i wreszcie że odpowiedzia na zapy- 


tanie o obrazie św. Jozafata do ostateczności doprowadzii 


1) Porównaj ks. Stebelskiego, Chronologia, Lwów, 1866, str. 263 
do 265 i Specimen Eeclesine ruthenieuc. ks. Knlezyńskiego, wydanie 
2 paryzkie r. 1859, str. 16 i 136. — 2) Kronikarz klasztorny tak 


cara, tak iż tenże w pierwszem uniesieniu gniewu nie wie- 
dzial. co robił!). 

Co do pierwszego zarzutu, czynionego Bazyłianom, nie 
ma on podstawy, gdyż car, wchodząc niespodzianie do cer- 
kwi, nie mógl mieć pretensyi być przyjmowanym przez za- 
konników odpowiednio do swćj godności. Drugiego i trze- 
ciego zarzutu nie popierają żadnym dowodem: polegał on 
też tylko na skargach sehizmatyków polockich, zwlaszcza ar- 
chimundryty schizmatyckiego klasztoru polockiego, wytoczo- 
nych przed Piotra W. na Bazylianów. Ten archimandryta 
zostal na drugi dzień po tem, co się stalo w katedrze po- 
łockićj, po części skutkiem jego skarg, na rozkaz cara przez 
żolnierzy jego powieszony. Wiadomość o tem mamy zno- 
tatek ks. Szymańskiego. 0 ile wreszcie slusznie ostatni za- 
rzut Bazylianom połockim jest czyniony, staraliśmy się już 
w powyższem opowiadaniu naszem, opartem na ks. Olesze- 
wskim. na Kroniee klasztoru polockiego i Dyaryuszu rzym- 
skim wyświecić. 

Rzeczywistym i jedynym powodem okrucieństw cara 
w Polocku była głęboka nienawiść jego do Unii i tych, 
których uważał za główne Unii filary: Bazylianów i Bisku- 
pów unickich. Ten powód przyznaje mimowoli schizmaty- 
cki autor historyi Unii na Litwie, Michal Kojałowiez, kiedy 
pisze: «Piotr nienawidził z calćj duszy wszystkieh Uniatów... 
i pożądanem bezwątpienia było mu mieć jaki zręczny po- 
zór, ażeby się z tymi niespokojnymi ludźmi (Bazylianani 
polockimi rozprawić»). Pozór znalazł się, gdy zakonnik 
Zajączkowski nazwal Witebszczan, morderców św. Jozafata, 
schizmatykuni bezbożnymi. Car wziąl to do siebie i puścił 
wodze swćj dzikiej naturze, tem bardzićj, że prócz tego zo- 
stawal pod świeżem wrażeniem oszezerstw przez schizmaty- 
cekiego archinandrytę na Bazylianów polockich, jako rzeko- 
mych prześladowców schizmy i spiskowców z partyą Lesz- 
czyńskiego rzuconych. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Dzieje Polski w zarysie 


przez 


Michała Bobrzyńskiego. 


(Ciag dalszy). 

Polska, przyjmując chrześciaństwo i eywilizacyą, otrzy mała, 
zdaniem naszem, za posłannietwo bronić zachodu przed napa- 
dami barbarzyńców wschodnich, aby mógł zachód na podsta- 
wie wiary kształejć się coraz więcćj, rozszerzać dalćj między 
ludanu wsehodniemi wiarę chrześc. i eywilizacyą, zostać łączni- 
kiem między zachodem ueywiłizowanym.  chrześciuńskim, wtedy 
jeszcze calkiem katolickim, a barbarzyńskim, prawie całkiem po- 
gańskim wschodem, Na pytanie, czy wypełniła to posłanui- 
ciwo, odpowiedzieć trzeba przecząco. Na pytanie zaś, czy się 
poczuwała dojevo wypełnienia, odpowiada nam historya bardzo 
wymownie, że były chwile, w których naród rozumiał bardzo 
dobrze swe zadanie, leez niestety więcćj było chwil takich, 
w których je zapoznawał. 

1. Najlepićj dopełniała zadania pierwszego, broniła bezi- 
stannie Europy zachodnićej od najazdów barbarzyńców, była 
przedmnrzem chrześciaństwa, mimo że w miejsce wdzięczności 
doznawała często niewdzięczności; zamiast bowiem coby Europa 
powinna była wspierać ją w zapasach jéj, w walce z półksię- 
Życem i Moskwą, równie niebezpiecznemi i dla ehrześciaństwa, 


podaje rozmowę cara z ks. Zajączkowskim: Czto to za Ikona? — Bł. 

Jozafata Muczennika! — Muczennika? A kto jeho umuczył? — Syz- © — "a | a , 
matycy w Witebsku! — Kak, kak? Jakije syzmatycy ? — To mówiąc, $ 1) Bantysz Kamieński, |. e. str. 156; Kojałowiez, Litowskaja 
rzucił się car na ks. Zajączkowskiego id. — 5) Ks. Oleszewski przy- , Cerkownaja Unija, Petersburg 1859 wt. 2 str. 242. -- °) Kojałowiez, 


wodzi Jeszcze jako źródło swych wiadomości jakiegoś misyonarza ła- / 
«skiego, który w czasie rzezi był w Połocku, a zaraz poniej, jadąc ? 


na misyą do Porsyi, wstąpił do Witebska (5 dni po rzezi) i w kla- 
sztorze bazyliańskhn mieszkał. 


Łe. „Petr woznienawidił wsieju duszeja wsiech Unijatow... Bez wsia- 
kaho somnienia (wątpliwości) Petru żelatelno było imict" błahowidny 
predłog, cztoby razdielatsia z etymi bezpokojnymi ludmi. Predłog 
etot skoro predstawilsia. Odnażdy Petr I... woszeł w cerkow.* — 


(boć chrześciaństwo Moskwy to tylko zbiór form ehrześciańskich 
bez ducha religii Chrystusa Pana) i dla cywilizacyj, łączyła 
się z Moskwą w celu jćj podzielenia. Polska, czując się prze- 
dnia strażą Europy, była zawsze zbrojną; Polacy nie ruszali 
się bez szablę; na Podol szlachcic zagonowy, idąc orać, zaty- 
kał miecz w roli, a nawet nie odkłada? go, gdy zasiadał do 
stołu. Dla tego Bolesław Chrobry, poznając to posłannictwo 
Polski, broniąc Słowian przeciw Niemcom, starał się ich po- 
lączyć ze sobą. Podobnie, choć z mniejszym skutkiem, dopeł- 
niali tego zadania jego nastepcy.  Bołesław Krzywousty zwró- 
cit się ku zachodowi na to tylko, aby zabezpieczyć Polskę 
przed Niemcami i Pomorzanami, których to ostatnich pozyskał 
dla Polski nawróceniem ich do cehrześciaństwa. Ale następey 
jego zwracali się znowu ku wsehodewi i północy w celu bro- 
nienia siebie, a pośrednio Europy, wobec Prusaków, Jadźwin= 
sów, Litwy i Tatarów, a później Turków i Moskwy. 

Raz jeden zwątpiła Polska zupełnie o możności odparcia 
napadów pogańskich własnemi siłami i zdała swą obronę 
w wieku XTH na niemieckich krzyżaków. Karva za to zwątpienie 
nastąpiła okropna, trwa ona dotąd; zakon, który miał bronić 
Polskę od najazdów dziczy, stał się pierwszym i najważniej- 
szym powodem jćj upadku. 

To też trudno się zgodzić na zdanie wpływowego pisarza, 
który badaczy, uważających Polskę za „bojowniezą placówkę na 
Kresach,“ nazywa „powierzchownymi* (Kraszewski, Polska w cza- 
sie trzech rozbiorów. Poznań 1875 t. I str. 4). Zkądże bo- 
wiem tak okropna kara, dotąd ciążąca za jedno pod tym wzglę- 
dem przestępstwo? Nie był to Polski eel jedyny. ale był je- 
duym 2 celów. 

2. Przyjęła Polska chrześciaństwo i wytrwała w niem; 
przyjęła jedynie prawdziwą religią katolicką i wytrwała w nićj, 
mimo ż6 zdawało się przez czas pewien, jakoby miała się rzu- 
cié w objęcia protestantyzmu, Wytrwada Polska w katolicy- 
zmie, a katolicyzm przyniósł Polsce liczne pożytki. W ezasach 
wolności „religia katolicka była zawsze najsilniejszym żywio- 
lem społeczności 1 państwa w Polsce“ (Sienkiewicz). Ona spa- 
jita Polskę z różnych złożoną plemion. ona zapalała do obrony 
przeciw barbarzyńcom, ona wyratowała Polskę z toni, w Jaką 
już wpadała za Jana Kazimierza; przez nią więc Polska wiek 
jeden dłużćj zachowała swą niepodległość. Religia katolicka po- 
maga Polsce i obecniejjest najlepszym sprzymierzeńcem narodowości 
przeciw dwom potęgom, zagrażającym jej najwięcćj: protestan- 
tyzmowi i schizmie. Jeden i druga pragną złamać naród polski, 
a widząc, 2e nie mogą przemódz go, dopóki ma pomoc religii ka- 
tolickićj, na nią najsilniejsze wymierzają ciosy; wiedzą bowiem, że 
po zgładzenin wiary katol. łatwo im pójdzie z narodowością, mają 
bowiem liczne przykłady, jak Polacy po utracie wiary tracą 
narodowość i stają się wrogami imienia polskiego, gdy przeci- 
winie ludzie z wiarą. jeźli może niestety nieraz są obojętnymi 
na losy narodu, nigdy nie są jego wrogami, Obok chrze- 
ściaństwa przyjęła Polska z zachodu oświatę, prawa, obyczaje ; 
przerubiadu je jednak u siebie, nadawała im charakter polski. 
Polska do w. XVI, mimo że musiała bronić siebie i Europy 
przeciw barbarzyńcom, nie została w tyle za mnemi narodami 
europejskiemi; przybywali nawet do Polski młodzieńcy innych 
narodów, by się uczyć tutaj. 

Polska jednak miała nie tylko, jak chce autor, „na ze- 
winątrz otworzyć szerokie wrota chrześciańskićj cywilizacyj,* nie 
tylko dla siebie miała korzystać z religii i cywilizacyi zachodn, 
ale miała religią katolicką i oświatę rozszerzać na wschodzie. 
Ze to było jednem z jéj zadań, świadczą granice, jakie Polska 
zdołała sobie wytworzyć „Nie tam, gdzie Poiska dosięgła 
orężem, lecz tam, gdzie wiarą dosięgła, stanęły kraju granice; 
me do Sali i Elby, ale po Dniepr i Dźwinę dochodziła Polski 
granica” (Wieloglowski, Polska wobec Boga, Paryż 1846 str. 
28). Ze zupełnie wypełniła to zadanie roz zerzania wiary 
i cywihzacyi, nie możua przyznać; ale na to zgodzić się trzeba, 
iż i w tym kierunku dopełniała swego posłannictwa lepićj od 


44 


niemieckiego narodu, cehlubiącego się z misyi szerzenia „kul- 
tury“ na ziemi, gdy tymezasem może dawać ludom przykład 
tylko organizowania się umiejętnego. Chociaż zaś Polska wy- 
pełniała to zadanie, nie przejęła się, jak naród niemiecki, butą 
i zarczumiałością. Polsce zawdzięczyć może Litwa, iż nie wy- 
tepili jéj Krzyżacy: Polsce Ruś zawdzięcza, iż odłączyła się od 
strupieszadego Konstantynopola, a złączyła się 7 Życiodajnym 
Rzymem. Mogła jednak więcćj zdziałać Polska na Rusi, gdyby 
nie zarozumiałość szlachty i Biskupów obrządku łacin., którzy 
nie chcieli duchownym unickim przyznać przywilejów duchowień- 
stwa łacińskiego. Przez obchodzenie się z unitami po maco- 
szemu, przez udzielanie sehizmie nieraz większych przywilejów, 
niż Unii, a nawet niż obrządkowi łacińskiemu (por. ugodę ha- 
dziacką), działo się. że nnici tracili odwagę do opierania się 
schizmie, że tém mnićj mogli wpływać na nawracanie się schi- 
zmatyków do Kościoła. Gdy nadto szlachta polska zaczęła 
gwałcić przywileje kozaków i ich uciskać coraz więećj, Polska 
zadała sobie drugą ranę, teraz od wschodu, która jéj dokuczała 
nieustannie. 

3. Wreszcie miała Polska posłannictwo łączenia idei za- 
chodnieh z wschodniemi, bratania z sobą ducha wolności, coraz 
bardzićj wynarzającćj się na zachodzie, z duchem despotyzmu 
wschodniego. Niektórzy aatorowie, jak np. Kraszewski (Polska 


w czasie trzech rozbiorów t. I str. 4—5), uważa to zadanie 


Polski za jedyne. T Bobrzyński również przyznaje, że „za po- 
średnietwem Rusi przedzieruy się do Polski bizantyńskie wpływy, 
chociaż z zachodniemi nie mogły współzawodniczyć* i dodaje, 
że wpływy te „choćby tylko w pierwotnym ubiorze polskim 
iw budowie kościołów liezne pozostawiły ślady“ (str. 75176, 
por. też str. 28). Jakoż środek między ubiorem zachodnim 
a wschodnim stanowił kontusz; karabela również zajmowała 
środkowe miejsce między prostym mieczem ludów zachodnich 
a szablą zupełnie zakrzywioną ludów wschodnich. Ażeby na wojnie 
w bitwie nie zachodziła pomyłka między Polakami a niektóremi 


| oddziałami Turków, musieli Polacy używać dla odróżnienia voz- 


maitych środków (Niemcewicz, Pumiętnik o dawnej Polsce, wyd. 
lipskie 1839 t. Y str. 180—181). W ustroju społecznym za 
to nie tworzyła Polska środka. Jeżeli zaś w była w Polsce 
wolność szlachty, dochodząca do swawoli i niewola wieśniaków, 


| dnehodząca po refermacyi prawie do tego stopnia, jak w Mo- 
| skwje, gdzie liczono na „dusze“: to ten ustrój był nielogicznym, 


był trzeciew źródłem niemocy narodowćj, któremu chciano cza- 
sem zapobiedz, jak np. podczas wojen szwedzkich za Jana Ka- 
zimierza, a nie zdołano zdobyć się na odwagę, aby dokonać 
dzieła. (Gdy wreszcie przez konstytncyą 8 maja zapobieżono 
w części złemu, było już za późno: nieprzyjaciele nie dopn- 
sali wykonania ustawy. 

Tak więc widzimy, że Polska niedokładnie, niezupełnie 
wprawdzie, ale w części przynajnnićj wypełniła swe posłan- 
nictwo i dla tego zażywała wolności przez tyle wiekow. Sądząc 
zaś podług „Dziejów Polski“, mogłaby przyjść niejednemu myśl 
do głowy: dla czego Polska istniała |rzez całe trzy wieki, 


| skoro „słaba i krótkowidząca p lityka Zzgmunta I zgubiła po- 


słannietwo dziejowe navodu?“ czy jedynie dla tego, aby dlu m- 


nych narodów służyła za przykład odstraszający? może nawet 


dla tego, aby dopełniła miarki cierpliwości Bożój i ukarana 
za winy swoje — przyznać to trzeba autorowi — me miała 
już zasłużyć na dalsze miłosierdzie Boże? Podług „uwag“ au- 
tora (str. 444) zdawaćby się mogło, że uie możemy rościć so- 
bie nadziei odzyskania wolności i wypełniania nadal posłanni- 
etwa dziejowego, gdyż wedle niego Polska mniej miała si ży- 
wotnych, mż inne, „drobne nawet stosunkowo narody.“ aie bo- 
wiem wedle niego „zdołały się utrzymać i wyjść z tej walki 
(o byt) zwycięzko. Myśmy, kiedy nas rozbierali sąsiedzi, od 
ładnego z nich ani obszarem kraju, ami liczbą ludności, ani 
dostatkiem ani mtligenegą nie byli stosunkowo słabsi, każdego 
nawet jeśli nie w jednym, to w drugim przewyższaliśmy kie- 
runku, a jednak myśmy jedni i to bez walki, bez walki pra- 
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wdziwéj, na jakąby nas stać było, upadli.“ Czy słuszne te 
Zarzuty autora? czy już przed drugim rozbiorem nie starano się 
bronić? ezy przed trzecim nawet wzgardzeni dotad mieszczanie 
i wieśniacy nic poczuwali się do obrony kraju? czyż więe nie 
było walki? Upłynęlo od pierwszego rozbioru sto lat przeszło 
wśród niewoli, o którćj wyrzekł poeta: „Ach! niewola sączy 
jad,“ a jednak naród polski Żyje, czuje się narodem jednym, 
mimo rozdzielenia na trzy części. Prawda. na niektórych spra- 
wdzają się owe słowa, że „niewola sączy jad*, sprawdzają się 
na autorze „Dziejów“, który bezwiednie może podaje lekarstwa 
gorsze od choroby. 

Nadziei jednak tracić nie wolno, że i dla ras wybije dzień 
wybuwienia, że wiara, którą się odznacza naród, połączona z po- 
prawą narodu, broniące od zwątpienia, obndzi nas do życia. 
Wierzący chrześcianie Polacy, pamiętając o słowach ks. Arey- 
biskupa Woronicza (Sybilla): 

„Nie traf slepy, nie kolój narodami władnie, 
W Poga się ręku rodzą 1 czasy i losy; 
Więc gdy Bog nas nie może karać bez przyczyny, 
Los nasz być musi płodem własnój w'ny:* 
nie zapominamy i o drugich słowach, któremi starał się krze- 
pić ducha npadającego po rozbiorach: 

„Nie płacz, nichogo, nie płacz! żyje Bóg na niebie, 

Wielki Bóg ojców AS — on nas nie pogrzebie.” 

Polacy, którzy nie stracili wiary, wiedzą otem, żŻei lu- 
dzie i narody poprawić się mogą, że więc i naród polski ule- 
czyć się może z win i błędów, które sprowadziły jego niewolę. 


Wiedzą o tem, że posłannictwo nie jest skończone dotąd, bo 
i teraz potrzeba narodu, któryby odpierał dzicz, jaka grasuje 


w Moskwie i zagraża zalewem Europie; że potrzeba narodu, któ- 
ryby niósł światło wiary katolickićj w pierwszym rzędzie Rusi- 
nom, a w następstwie i dalszym lndom wschodnim; któryby 
wreszcie pośredniczył między Europą zachodnią a mdami wscho- 
dniem, potrzebującemi i wiary i czwilizacyi prawdziwej. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


mp 


KORESPONDENCYE. 


Gniezna. (Archiwa parafialne i prywatne). 
Nieraz ważne dokumenta pergaminowe, pięknie zachowane pic- 
əzęcie, stare i rzadkie księgi niszezały pleśnią okryte na stry- 
chu kościemćj wieży, lub w wilgotnych skrzyniach bractw, ce- 
chów lub domów szlacheckich. Właściciele takich archiwów 
chętnieby niezawodnie amatorom spleśniałych archaizmów po- 
zwolili ezerpać lub! wyrwać z mepamięci to, co godne jest 
uszanowania, Pewien amator starych ksiąg najpiękniejsze białe 
kraki znajdował w mleczarniach wiejskich. gdzie słnżzły za 
pokrywy naczyń. Pergaminy z XIV w. służyły jako podbicie 
ceraty, przedziurawionćj gorącemi naczyniami. — Czyżhy nie 
było stósownićj ważniejsze takie dokumenta przesłać do ar 
chiwum Kapituły, gdzie się staramie przechowały doku- 
menta z XH w. Mamy nadto low. Przyj. Nank. Nics 
chajby zrobiono ofiarę dla niego z tych zabytków, a jestem pe- 
wny, że ua Żądanie prześle jeszcze odpis z dokumentów, które 
dła dzisiejszych ludzi są nieczytelne. Ludzie inteligentni pie 
czołowitością otoczyć powinni wszystkie dowody naszej przeszło- 
ści i powiadomić, gdzie się znajdują, tych, którzy są przyja- 
ciołmi nauki i dziejów ojczystych. Przy wydawnietwie Kod e- 
ksu Wielkop. przez p. Zakrzewskiego pokazało się, że ar- 
chiwa prywatne i kościelne miały cenne dokumenta, Ile jeszcze 
leży w ukryciu? Rzeczą jest Światłćj publiezności wydobyć je 
ztamtąd. Jestem pewny, że Przegląd kościelny myśl 
tutaj rzuconą poprze i do jéj urzeczywistnienia chętnym stanie 
się orędownikiem. 

(Jest to bardzo dobra myśl i zupełnie na czasie 
aby z drogocennych zabytków piśmiennych przeszłości naszćj, 
w której tyle materjału historycznego zawartego, uratować, co 


5 


kto ma 
przeglądaniem starych pa- 


! jeszcze nie zniszezało, 
się zająć tą praca, 


Największa jednak trudność, 
wyszukiwaniem, 


pierów, porozrzucanych lub pomięszanych bez ładu vdłączeniem 
ważnych pargaminów od niemających żadnućj wartości, kiedy 


wiadomo, że właśnie nieznajomość rzeczy i niedbałość przyczy- 
niły się w największćj części do zmarnowania tyln skarbów, 
Nie pozostaje nic innego, jak odwołać się do szanownego du- 
chowieństwa, ażeby zechciało się zająć urzeczywistnieniem pro- 
jektu powyżćj poruszonego, czas wolny od mnyeh prae poświe- 
cić raczyło na odszukanie po kościełach, plebaniach, bractwach 
i cechach starych dokumentów i pośredziczyło w ich przesła- 
niu do archiwów kapitulnych. Od powierzania ich bibliotece 


Tow. Przyj. Nauk radzilibyśmy jednak tymczasowo się powstrzy- 
mać, dopóki zbiory tego Towarzystwa nie zostaną uporządko- 


wane i do użytku publiczności oddane. Znając gorliwość szano- 
wnych honfratrów w sprawach narodowych i religijnych mamy 
mocną nadzieję, że głos nasz nie będzie głosem wołającego na 
puszezy. R.) 


LK U > R A Y———————— 


KRONIKA 
DYECEZALNA I ZAGRANICZNA. 


Poznań. Pogłosek o pokoju kościelnym nie brakło i w tym 
tygodniu. Odznaczają się zwłaszcza w ich fabrykacyi dzienmki 
angielskie i francuzkie, a nie pytając się wcale o to czy świat 
uwierzy, czy nie, najpotworniejszych domysłów sobie pozwalają. 
I tak „Pall Mall Gazette* rozgłosiła rzekomo w korespoudenepi 

Berlina, że ugoda już została zawartą, na mocy którćj cesarz 
Wilhelm pozwoli na powrót wygnanych i z urzędu złożonych Bi- 
skapów do kraju, jeśli Biskupi podadzą 6 to prośbę; prawa ma- 
jowe będą zniesione po cichu; o ile duchowieństwo się podda 
ogólnemu prawu (?), będzie mogło z wszelką swobodą wjkony- 
wać czynności duchowne; wszelkie nowe nominacye muszą być 
zatwierdzane przez rząd, Że to prosty wymysł, widocznie 
zdradza zastrzeżenie o poddanin się duchowieństwa ogólnym pra- 
wom, kiedy to dneliowieństwo posłuszne było i jest do tej chwili 
(wszelkim ustawom państwa ze sumieniem się zgadzającym, 
W ślad za tą wiadomością rozpuściła francuzka ajencya Havasa 
i inne dzienniki angielskie wiesć, że Kard. Ledóchowski wystó- 
sował do cesarza niemieckiego prośbę o pozwolenie powrotu do 
kraju, a za jego przykładem pójdą inm Biskupi, „Monde“ na- 
wet schwycił się na tę wędkę i pisze uwagi o pokoju w Niem- 
czech.  Austryackie biuro korespondencyjne rozgłasza także po- 
dobną wieść w następującym telegramie z Rzymu: 

Nowo zamianowany nuneyusz Aa Bawaryi. Roneetti, przywiezie 
postanowienia, dotyczące modus vivendi pomiędzy Watykanem a Niem- 
ceami. Zamm się uda do Monachium, albo też niezadługo po przyby= 
ciu tamdotąd zjedzie się z ks. Bismarckiem. Zapewniają, że modus 
vivendi już ułożony został i chodzi tylko v j an podpisów. Pod- 
stawy modus vivendi niają być następujace: | Zaprzestanie wykony- 
wania ustaw karnych. przyjęcie ze strony W NG status qno aż do 
rewizyi ustaw majowych. 2. Powrót Biskupów i duchownych na sto- 
liee i posady po przyrzeczoniu, że się poddadzą czysto obywatelskim 
przepisom, które się nie sprzeciw iaja prawom kanoniezny m. S, Wy- 
konywanie bez przeszkedy urzędu duchownego przez Biskupów i du- 
chownych po przyrzeezeniu, że me będą zamącać pokojnu państwa. 
Obydwie strony zgadzają sięna rewizyą ustaw majowych. skoro nadej- 
dzie czas stosowny. Kwestya dyplomatycznej reprezentaecyi pozostaje 
tymezasem na uhaezu.  Opróez Ledóehowskiego prosili także inni wy- 
pędzoni biskupi, po zasięgnięciu rady w W atykanie. o pozwolenie do 
powrotu na swe stolice. 

Wszystkie te doniesienia zbyt widoczne mają na sobie 
znamię nierozumienia zasad Kościoła, ustaw niajowych, położe- 
nia i stosunków duchowieństwa w Prusach, aby mogły znaleźć 
jakąkolwiek wiarę. Zresztą wątpić należy, aby tak duleko rze- 
czy zajść już miały. Jeśli toczą się jakie rokowania, to oprócz 
osób mających w nich udział, mkt nic nie wie. Wiadomość 
| o prośbie naszego Kardynała-Prymasa możemy bezpiecznie Wł0- 
| żyć pomiędzy bajki. Że jednak inny prąd już wieje w Niemczech 


od czasn zmiany ministra wyznań, dowodzi fakt, o którego pra- 
wdziwości nam zaręczano. Rządowy proboszcz w Kamionnie, 
Kiek, miał się podobno starać o probostwo w Protzan na Šią- 
zku, wakujące po śmierci Pischela, i od ministra otrzymał od- 
powiedź, Że rząd „nimmt jetzt Abstand von der Hesctzung der 
Pfarrcien mit Staatsprobsten. Wiadomość ta, jeśli jest pra- 
wdziwą, dowodziłaby stanowczćj zmiany w postępowaniu rządu 
z Kościołem. Nie osłabia doniosłości tego faktu to, że parafia 
w Miejskiej Górce, starająca się u rządu o pozwolenie wykony- 
wania wikaryuszowi tamocznomu ks. Ullriehowi czynności paster- 
skich, odmowną otrzymała odpowiedź, bo odmowa ta należy do osta- 
tnich aktów rządowych Falka. 

Według „Germanii* tyle tylko w sprawie pokoju jest pe- 
wnem, Że niedawno nadeszło do ks. kanclerza pismo Kardynała 
sekretarza stanu Niny, zawierające nowe propozycye. Być może, 
że fakt ten wywołał w ostatnich dniach owe rozliczne kombina- 
cyo w ajencyach tolograficznych. 

Dnia 5 bm. umarł w Goraju, w dekanacie zbąszj ńskim, 
pleban tameczny ks. Wincenty kiedrowski w silo joszcze 
wieku, bo w 48 roku życia. 
gorajskim został w 1862. Dekanat zbąszyński; traci przez jego 
śmierć szóstego proboszcza w czasie kalturkampfu. R. ț L FP. 

Rzym. Według najnowszćj depeszy, jaką „Mondo“ otrzy- 
mał z Rzymu, następujące zajdą zmiany w nuncyaturach: Mgr 
Czacki będzio nuncyuszem w Paryżn, Mer Masella z Mona- 
chium nuncyuszem w Lizbonie (jest to pierwszćj klasy nuncya- 
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Wyświęcony w r. 1857, plebanem | 


tura, która prowadzi do godności kardynalskicj); Mgr bianehi, | 


sekretarz kongregacyi Biskupów i zakouników, nancyuszem 
w Madrycie. Mgr Vanutelli z Brukseli obejmie nuncyaturą 


w Wiedniu, skoro Mgr Jacobini powróci do Rzymu. Jacobini 
pozostanie jeszcze w Wiedniu przez pewien czas po nomiuacyi 
na Kardynała w charakterze pronuncyusza apostolskiego. Mgr 
Masella przybywa do Rzymu w końcu sierpnia, w tym samym 
czasie uda się Mgr Roncetti, dotychczasowy nuncyusz brazylij- 
ski, do Monachium. Monsignor Mocenni, nuncyusz w Chili, 
przeznaczony jest na nuncynsza w Brukseli; Monsignor Di 
Pictro, nuncyusz w Buenos-Ayres będzie nuncjuszem w Brazy- 
li; Mgr Matera attaché z Brazylii obejmie nuncyatnrę w Bue- 
nos-Ayres. 


Św. Kongrogaucya Indesu potępiła dekretem 2 30 czerwca mo- | 


stępujące książki: 1, La Magia nel secolo decimonono, Racconti puri- 
mente storici, por Don Bomardino Negroni Bolognese. Bologna 1872. — 
2, Aurora et Tramonti, Poesi di Tulle Marfellotti, Imola 1576. 


Auc- ? 


tor laudabiliter so subjecit et opus reprobavit. — 5, Vita di Vittorio | 


Alfieri seritta da esso, ridotta uł uso della Gioventu con note o do- 
cumen{i per cura del prof. Gian Severino Perosino, dottore in lettore. 
Torino 1877. Kditor laudabiliter se suhjecit ot oditionem reprobavit ; 
następnie dwa dzieła niemieckich autorów. — 4, Ta Bible. Traduction 
nouvelle avec introductions et commoutaires, par ludouud Reuss, pro- 
fegseur à FUniversitó do Strasbourg. 
des Papes depuis la proclamation du dogme de IInfaiUibihte, par le 


Paris 1870. — 5, Le Pouvoir ; 


dr. 1 E ven Schulte, professonr a TUniversitć de Bonn. traduit de « 


Vallomand par Et. Patru. Paris 1870, Quocumque idiomate. 
W ostatnich dniach wyszło z pod prasy dzieło pod tyt. : „Scella 
li atti episcopali del Cardinal Pecci 
wszystkie pisma Ojea św. Leona XIII. 
Anstrya. W wieku obecnym tak zmateryalizowanym I z wiary 
wyzutym niknie coraz więcćj powołanie do stanu duchownego. Zjawi- 
sko to powtarza się we wszystkich krajach europejskich, bo do życia 


obejmujące na; 562 stronach 


duchowego, oliary i poświęcenia, jakiemi się kapłau odznaczać winien, 
służba zmysłowa nieprzebytą stanowi zaporę.  Austryackie dzienniki 
katolickie pełne te% są narzekań na tę chorobę antyroligijną. Semi 
naryum np. wiedeńskie liczy obecnie tylko 56 uczni. kiedy dawniej- 
szemi laty miało ich 80—90. 

rzy 25 z. m. święcenia odebrali. 


W czwartym kursie jest tylko 57 tó- 

Ordynaryać jest w wielkim kłopocie, 
jak zdoła obsadzić wakujące posady wikaryuszów. W wielu parafiach, 
gdzie dawniej dwóch było księży, od dawnego już czasu pracuje zale- 
dwie jeden i dla tego wielu proboszczy, zwłaszcza w gorach, musieli 


otrzymać pozwolenie binowania. W innych dyecezyach jeszcze worsze 


stosunki — gdyż wiedeńska otrzymuje kandydatów ze wszystkieh pro- 
wincyi. -— Opłakane także pod względem religijnym sa stosunki na 


uniwersytecie wiedeńskim. Na rok 1879/80 obrano rektorem prof. 
Briicke, Prusaka z rodu i protestanta, co tym większe wywołuje wra- 
żenie, że dotychczas rektorami byli tylko katolicy i uniwersytetowi ce- 
Przywilój ten zee- 
sztą gwatemo już od dawna. Na wydziale medycznym ustanowionych 


sarskim przywilejew nadano katolicki charakter. 


jest kilku żydowskich profesorów ; na filozoficznym wydziale odyrywają 
najpierwszą rolę żydowski historyk Max Būdinger, śżyd 
odstępea, dr. Brentano; na 
wydziale prawniczym. gdzie przeważna jest liczba akatoliekich prote- 


tilolog (rom- 
perc, żyd matematyk i kaptan katolicki 


sórów, obrano na rok przyszły dziekanem profesora prawa handlo- 
wego żyda Granhut. — Profesor teologii w Insbrueku, Mikołaj Nilles 
S. J. wydał uczone i wielkiej wartości dzieło p. t. „Calendarium Ma- 
nuale utriusque eeclesiae orientalis et occidentalis.” Autor, wielki zna- 
wea słowiańskich języków. złożył w tem dziele rezultat swych badań 
nad stanom greckiego Kościoła i porównał jego liturgią z łacińską. 
Dzielo to zostało przyjęte sympatycznie przez (iweków, nawet przez 
schizmatyków i jest zdolne oddać wielkie usługi około połączenia. gre- 
ckiego Kościoła z rzymskim. Biskupi grecey zwrócili w listach pa- 
sterskich uwagę swych duchownych na to dzieło i polecili je zakupić 
do bibliotek parafialnych. W samej Austryi I Węgrzech jest 29 Bi- 
greckiego obrządku i to 12 unickich a L7 schiznatyckieh. 
W ich dyccczyach zamieszkuje 7 milionów chrześcin grec. obrządku, 
z których 4 miliony połączone są z katol. Kościolem. 

Frzucya,. 
obecnie sesyą zamknęły i do listopada się odroczyly. toczył się w ubie- 


skupów 


Tak w łzbie deputowanych. jak i w senawie, które 


słym tygodniu kulturkunpf. w senacie na polu szkôlnietwa, w lzbie 
deputowanych przy budżecie kultu. Okrojono Biskupom i Areybisku- 
pom ponsyq 0 5000 Ir, gdyż podług konkordatu przeznaczone mieli 
Biskupi 10,000 fr. roeznie, a Arcybiskupi 15,0000 Minister tłoma- 
czył sam, że dzisiaj pieniądz ma inną wartość, jak dawniej — lecz Lo 
nie nie pomogło. Badykalni usiłowali skreślić 55,090 fr. na koszta 
urządzenia i reprozentacyi dla Biskupów, lecz większość Izby nie zgo- 
dziłu się na to. Dla księży po wsiach na podwyższenie pensyi uchwa- 
lono 200.000 fr, wbrow oporowi skrajnej lewicy. która księży uważa 
za największych wrogów zdobyczy z r. 1789. Obrady te uwidoczniły 
znowu w rozlicznych wycieczkach szalańską nienawiść radykalizmu 
przeciw Kościołowi i jego instyfucyom. Również i w senacie przy 
obradach nad projektem zakładania: po departamentach seminaryów dla 
nauczycielek i nauczycieli, którzyby 2 czasem zastąpili nauczycieli kon- 
gregacyi, przyszło lo ostrego starcia, pomiędzy prawicą 1 lewicą. 

Komisya senatu, obradująca nad projektem szkólnym Ierrego, oświad- 
czyła się większością za odrzuceniem projektu. za sprawą głównie Jules 
Simona, który ostro występował przeciw :utykułowi 7, gwałeącemu 
wolność, i nazwał go haniebnym. bla republiki, powiedział Simon, nie 
może być nie niebezpieczniejszego, jak prześladowanie Kościoła Tiho- 
ralnych 3 głosowało także przeciw projoktowi, gdyż go lez artykułu 
7 mieć nie cheg 
w zimie toczyć się mogą. — Kardynał Arcybiskup paryzki Cnibert 
wystosował w obronie szkół zakomych i Jezuitów wspaniały lisl do 
senatu, za co ściągnął na siebie gromy prasy radykalnej: „Nationale: 
żałuje, że nie ma rządu, któryby Kurdynała wrzucił „dans un cul de 


Rozprawy w semieje nad tym projektem dopiero 


„»arseillnise* przypomina Areybiskupowi los jego po- 
przedników, którzy zginęli wszyscy prawie gwałtowną śmiercią. — 
W bie deputowanych radykalny Blane wystąpił jeszcze w obronie 
gimnazyasty, który przy Kounuii św. wyjął z ust Iostyą i sehował 
ją do kieszeni, a którego za to wydalono z jednój szkoły, lecz przy- 
jeto do drugiej. Prawa państwa nie pytają się, zdaniem Blanca, o ża- 


hasse fosse." 


den dogmat lub świętoła udztwo. Minister odpowiedział, Że jak nie 
ma państwowej religii, tak też nie ma irreligii, Karność szkolna musi 
bronić wiary religijnych uezni wobec zniewagi, dopóki w szkołach 
udzielaną bywa nauka religii. 

Anglia.  Dma 9 hpea umarł w Londynie młodo, bo w 40 
roku życia Mgr. Manning, prałat Jego Sw. i kuzyn Kardynała 
Mannnga. Był to uczony i gorliwy prałat. Swoim własnym 
kosztem ufundował kolegium św. Karola w Londynie. — Konfe- 


rencja badaczów historyi uniwersytetu w Can:bridge zajmowała 
Się niedawno kwestyą klasztorów i po trzydniowych obradach 
oświadczyła większością głosów, że zniesienie klasztorów przez 
Henryka VIII było srogiem nieszczęściem dla kraju i że obccne 
Stosunki wymagają koniecznie przywrócenia podobnych instytutów, 

Juk się Anglicy zapatrują na tyranią, jaką radykalni fran- 
cużcy zaprowadzają w sprawic nauczania, pokazuje nam nastę- 
pujący fakt z Izby lordów, Kiedy dyskutowano nad projektem 
do prawa, dotyczącym utworzenia nowego uniwersytetu w Irlan- 
dyi, który ma udzielać stopnie studentom wszelkich bez różnicy 
religii, pewien liberalny lord wyraził obawę, aby korona nie miała 
zbytniego wpływu na wybór profesorów i kierunek nauki, Na 
to odpowiedział ze strony rządu lord Cairus: 

Sądzę, że mówca poprzedni ma zaniepokcjoną nieco wyobraźnią 
z powodu wiadomości nadchodzących 4 drugiej strony kanału. Opo 
wiadano inu. jak się zdaje, że w kraju europejskim, w imię zasad 
89 r. a może 5, ciała prawodawezo przyznały państwu prawo zastę: 
powania rodziców w nauczaniu dzieci. według zmiemych kaprysów 
prawodawcy, lustoryi moralności, zasad polityki aż do tych, które do- 
tykają wielkićj kwostyi religijnej. Niech sobie narody przyjacielskie 
urządzają wedlug swego widzimisię rodzinę, wychowanie, administra- 
eya, policy, tu ich rzecz, leez u Anglików pozostanie zawsze rzeczą 
świętą: człowiek, prawo ojców rodzin I matek, wolność mzewyższająca 
wszystkie: to jest wolność rodzin. Diada każdemu, ktoby cheiul ja 
naruszać... Szanowny mówca wie daluze, że my nie znany ministra 
oświecenia publiemego z jego wielką radą, profesorami. faworytami, 
metodami i programami... 

Palestyna. Ludność žydowska pommažałlı się wciąż przez 
ostatnie 10 lat w Ziemi św W Jerozolimie miaszka obcenie 13.500 
Zydów, 7000 mahoniotam i 5000 chrześciun. Największa część żydów 
przybywa z Rosyi; przemysł i handel rozwija się skutkiem tego wi- 
stocznie. Napływ obcych jest tak wielki, że w Jerozolimie bardzo 
trudno dostać wygodne pomieszkanie wśród murów. Wybudowano też 
już długi szereg chat po za murami, które tworzą zawiązele nowéj Je- 
rozolimy. Vtworzyło się także towarzystwo budownieze według wzorów 
angielskich i niemieckich, Zydzi poczynają się zajmować po wsiach 
uprawą roli. W Julie kształci się na rolników 29 uczni żydowskich. 

Brazylia. Jeden z katolickich tygodników, wychodzących 
w Pradze, otrzymał z Brazylii list, który w tak smutnych barwach 
przedstawia stan religijny tego kraju: 

„Wielki. piękny i bogaty kraj Brazylii kroczy nadzwyczaj po- 
wolnie, mimo wszelkich usiłowań cesarza Don Pedro H na drodze cy- 
wilizacył. Wina tego jest bardzo niedostateczne wykształcenie ludu, 
ustawiczne kłótnie między lberalnymi a kopserwatywnymi, niedołęztwo 
stronnictw 1 ignorancja większej części urzędników. Trudno prawie 
uwierzyć, na jak niskim stopniu oświaty zuajduje się prosty Brazylia- 
nin. Wiecej jak dwie trzecie ludności nie umie ani czytać, ani pisać. 
Również smutny jest stau religijny.  Dziueż nio bywają prawie niedy 
chrzeono przed drugim lub: trzecim rokiem życia; zachodzą częsta przy- 
padki, że dziesięcioletnie dzieci przyprowadzane hywają do chrztu św. 
Tylko w wielkie święta są kościoły znaczniejszych miast jakokolwiek 
zapełnione. Alc nie przychodzą Brazylianie do świątyń, by się mo- 
dlić, lecz by się bawić i interesa załatwiać, niewiasty zaś, hy je po- 
dziwiano. Przez oś lat mego tutaj pobytu widziałom rzadko, aby 
wołano księdza do chorego. Zdaje się prawie, jakoby Sakramenta św 
uważano tulaj za zbyteczne.  Gzęsto bardzo podczas mej praktyki le- 
karskiej, stojąc przy łożu umierającego, upominałom krewnych, aby 
wezwano kapłana.  Odpowiadano mi: Nie potrzcha -- u nas nie ma 
tego zwyczaju. Wielu nie bardzo chętnie słucha. kiedy im się mówi 
o reliyrii.** 


——LL-—MODZAC—— 


Misye zagraniczne. 


Jeżeli co świadczy o niespożytćj żywotności i 
wiecznie młodzieńczej sile Kościoła, 
nad zbawieniem i ucywilizowaniem ludzkości to owe  misya 
pomiędzy milionami dzikich i pogańskich ludów, dla któ- 
rych w szeregach kapłanów katolickich znajdują się nieustannie 
nowi apostołowie, poświęcenia i zaparcia pełni, którzy dla miło- 
ści Chrystsą i bliźnich nie lękają się Żadnego trudu i żadnój 
pracy. Tak samo jak my, i inne narody zawdzięczają znajo- 
mość wiary ioświatę misyonurzom, którzy przybyli do nas, jak 
Apostołowie pierwsi, ubodzy, bez środków wszelkich, jedno gor- 
liwością o zbawienie dusz przejęci, tak i dzisiaj Kościół posłu- 
szny wezwaniu swego Mistrza: „„[dąc uauczajcie cały świat”, 
wysyła pracowników Apostołów pomiędzy najbardzićj oddalone 
i barbarzyńskie kraje Afryki, Azyl i Ameryki ze słowem Ewan- 


téj 
pracującego nieznużenie 
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gehi. „Każdego czasu było to prawem i obowiązkiem katoli- 
ckiego Kościoła — itak pisał w r. 1870 Biskup Dupanloup w li- 
ście dv włoskiego wimstra Minghetti — zjednać dla wiary 
i cywilizucyi chrześciańskićj barbarzyńskie ludy, które zamie- 
szkują jeszeze dalekie okolice kuli ziemskiéj. Ztąd to zaniósł 
Kościół światło Ewangelii aż do krańców ziemi, u przez to uto- 
rował zarazem dla wszystkich uarodów drogę do stosunków, 
które w interesie 1eh dobrobytu, ich powagi, ich polityki są nic- 
skończonćj wartości, Zuiste, dzieło to jest równie wspaniałe 
jak trudne. My, dawne ludy zachodu korzystamy z dobrodziejstw 
chrześciaństwa z pogardą pełną niewdzięczności, lub zarozuwiałą 
obojętnością; a przecież czemżeż bylibyśmy bez Ewangelii? 
A jakżeż wgglądają ludy, których jeszcze nie nawiedziło to wiel- 
kie światło? Jeśli się spojrzy na mapę kuli ziemskiej, z bole- 
snem zudziwieniem się dustrzeże, jakieżjto niezmierno krajo nie są 
jeszcze oświecone światłem wiary. Ileż to milionów ludzi błą” 
dzi dzisiaj jeszcze po 10-wiokowem prawie istnieniu chrześciań- 
stwa w cieniach śmierci, błędu, zabobonów i bałwochwalstwa! 
L jakżeż daleko doszła ludzkość w owych smutnych okolicach ? 
Nie mówię już weaule o skurłowaciałych zupełnie szezepach 
Afryki 1 Oceanii, które bodaj zasługiwać się zdają na nazwę 
ludzi. Myślę o starych ludach oświeconych na ostatecznych krańcach 
Wschodu, o narodach Azyi jeszcze niechrześciańskich, 0 zwo- 
lennikach Buddy i Mahometa: jakaż to strasziiwa nędza mo- 
ralna! Jakaż to przepaść głęboka zepsucia i okrutnćj dzikości, 
albo też niewolniczego upodlenia 1 nieświadomości! Jeśli więc 
jest jak © cudowne, w najwyższym stopniu cywilizacyjne dzieło, 
to są niem bezwątpienia misye; i jest to nieprzenieuną 
chwałą katolickiego Kościoła, że nie przestaje z nieznużoną gor- 
liwością pod tym względem pracować i powoływać do Życia w swem 
łonie tysiące Apostołów. Gdzież ich nie znajdziesz dzisiaj? Któ- 
ryż klimat jest tak gorący, albo zamarły w lodzie, coby ich 
przestraszył i powstrzymał? Czyż sy mozoły, niebezpieczoństwa 
śmierci, którcby ich odstraszały? Wszędzie gdzie nasi podróżni, 
kupcy lub konsulowie wysiadają mi ląd, wyprzedzi ich tamdo - 
tąd i przygotowali im drogę misyonarze. Więcej jak 200 dye- 
cezji urządzono w krajach misyi. Sama Francya liczy do 1500 
misyonarzy, którzy, nie mówiąc już nic o bohaterskich Siostrach 


| miłosierdziu, pracują obecnie nad rozszerzaniem Bwangchi, 
Znajdujemy misyonarzy katolickich w Europie od Szkocji 


i Szwecyi aż do prowincyi naddunajskich (Rumunii i Bośnin) 
i do Carogrodu. Znajdujemy ich w eałej Azyi, Jerozolimie, 
| Damaszku, Autyochii, Boyrucie i w całej Azyi mniejszćj; w Por- 
syi, Uhinach, Kochinchinic, Toukinie, w ludyach, Japonii aż do 
Australii. Prawią Ewangelią dzikim czarnym mieszkańcom Nowej 
Gwinei, protestanckim koloniom holenderskim, nowemu Światu 
(w Australii, jako też zaledwie znanym wyspom Polynesii. 
W Afryco pracują misyonarze katoliccy w Algierze, Tunisie, 
Tripolis, Suez, z tumtój strony Sahary, w Abysynii., nad Sonega- 
| lom, w obszernój Nigrycyi, gdzie 50 milionów biednych Negrów 
oczekują chwili, w którój mają zostać taiże ludźmi i chrześcia- 
nami, również na Przylądku Dobrej Nadziei i na Madagaskar, 
Tak samo jak misyonarze z pogardą śmierci spieszą pomiędzy 
Negrów w Afryce, z taką samą odwagą i niezmordowaną gorli- 
wością pracują ich bracia nad rozkrzewiemiem  chrześciaństwa 
w Ameryce. Znajdziesz ich tak w Nowym Yorku jak w Kana- 
| dzie, w pustyniach Arkansas i nad zatoką Hudson, tak w Te- 
(xas jak w Antylach i Guvana. Któż policzy tę olbrzymią ar- 
mią katolickiego apostolstwa, po całój ziemi rozrzuconę, a doje- 
; dnego celu dążącą, do rozszerzenia światła wiary Ulrystusowej 
( po wszystkich zakątkach ziemi. 
F Praca tych misyonarzy oblite przynosi owoce, zjednywa 
dla Kościoła nowe ludy, zdobywa dla nieba co rok tysiące no- 


| wych dusz. Leez praca ta wymaga poparcia całego świata ka- 
; tolickiego. Aby armia misyonarzy, dziesiątkowana często 2 po- 


wodu trudów zawodu, przez morderczy klimat niektórych krajów 
i prześladowanie, nie zmniejszała sią nigdy, utworzył Mościół, 
> zwłaszcza w nowszych czasach, tak zwane seminarya zagrani- 
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cznych misyi, gdzie się kształci młodzież na misye. Prawie 
wszystkie narody europejskie posiadają takie zakłady, Francya 
i Włochy mają ich nawet po kilka, Niemcy urządzili semina- 
ryum takie na ziemi holenderskićcj w Steyl pod Benlo i mają 
w niem obecnie 54 ucznia 9 kapłanów; z wykształconych tu- 
taj misyonarzy wysłano w roku bieżącym dwóch do Chin, Po 
nad temi wszystkiemi zakładami steci Propaganda w Rzymie, która 
kształci na misyonarzy młodzież ze wszystkich krajów. Pracę 


misyonarską Kościoła katolickiego wspiera potężnie Anglia, ja- | 
koby na zadosyćuczynienie za wszystkie krzywdy, jakie Kościołowi | 


zadała; siecią swych potężnych i bogatych kolonii obejmuje wszy- 
stkie części świata i nie tylko daje wszelką wolnośćrozkrzewiania 
wiary katuliekicj, lecz je swą opieką i ramieniem wspiera. Wiele 
jednak pozostaje jeszcze do czynienia, Miliony jeszczo jest lu- 
dzi pogrążunych w ciumnocie, barbarzyństwie i bałwochwalstwie. 
Aby cały Świat poddał się słodkiemu jarzmu Chrystusowemu, 
do tego może, do tego powinien się każdy przyczynić, Misye 
w pogańskich krajach wymagają dużo pieniędzy.  Misyo- 
narze idą i dzisiaj bez złota i srebra; nie potrzebują 
wielkich skarbów, bogatych mieszkań, wygodnego Życia — 
wszystko to zostawili w domu, aby z Chrystnsem stać się ubo 
giwi. Lecz potrzebują środków, aby wśród dzikich ludzi, zwy- 
kle cheiwych na europejskie wyroby i skarby, torować sobie 
drogi, rozbrujać wrogie sobie umysły; potrzebują pieniędzy na 
zapłacenie kosztów podróży przez dalekie morza; pieniędzy, gdy 
wybuchnie prześludowanie i chrześcianie w najstraszniejszą po- 
padają nędzę i ucisk; na budowanie kościołów, chociaż naju- 
boższych, na zakładume 1 utrzymanie szkół i innych chrześciań- 
skich zakładów. Ztąd to potworzyły się po całym chrześciań- 
skim świecie stowarzyszenia misyjne, których ezłonkowie skła- 
dają grosz ofiary na potrzeby misyjne i modlą się o pomyślność 
tych usiłowań. Stowarzyszenia te zbierają wielkie wprawdzie 
fundusze, ale nieodpowiednie wcale do potrzeb. 

Według obrachunku, jaki znajdujemy w trzecim zeszycie 
tegorocznym Roczników rozkrzewienia wiary, stowarzyszenia te 
złożyły w r. 18/8 — 0,591,741 fr. 20 cent; w r. 1877 wy 
nosiły te składki 6,142,926 franków 46 cent; w roku 1876 
5,980,950 fr; w 1875 r. 5,797,463 fr, — Liczby te wska- 
zują na wzrost coraz większy składek każdego roku, W roku 
zeszłym przyczynił się do obfitszych darów głód w Chinach 
i Afryce. Jałmużuy zaś, które rozdzielane być mogą pomiędzy 
misye, pozostają prawie co rok te same. Nio wystarczają one 
wcale, jeśli się zważy na to, że obecnie podjęto nowo wielkie 
ewangeliczne przedsięwzięcie pomiędzy ludami, mieszkającemi 
w sercu Afryki, Dzisiaj zatem więcćj jak kiedykolwiek winni 
katolicy szezery brać udział w tem pięknem dziele i dopomagać 
do osięgpięcia jak największych rezultatów datkami i ofiarami. 

Z wykazu składek, wyszezególmonych w wspomnionym: po- 
wyżej roczniku, wyjmujemy liezby bliżćj nas interesujące. Kra- 
jem, który najwięcćj dostarcza i ludzi i pieniędzy na ten święty 
cel, jest Francya. W roku 1878 wpłynęło ze samej Francyi 
4,363,891 fr. Niemcy, licząc razem z djecczyumi austrya- 
chiemi, złożyły 876,093 fr. Dyccezya gnieźnieńsko-po- 
znańska złożyła w roku zeszłym 11,789 fr., w 1877 roku 
14,428 fr, w 1876 r. 9224 fr, w 1875 roku 9143 fr. Dye- 
cezya ehcłmińska złożyła w roku zeszł. 806 fr., w r. 1877 
197 fr, w 1876 r. 288, w 1875 r. 281 fr. Nieliczue składki 
tłomaczą się tem, Że dyccczya chełmińska składa rocznie zna- 
czne pieniądze ua misyą bułgarską. Z innych dyecezyj pru- 


skich wpłynęło w roku ubiegłym: 1, z warmińskiej 6,162 fr. 


(w r. 77 — 7550; r. 76 — 6400; w roku 75 — 6250); 
2, z wrocławskićj 17,579 (w r. 77 — 12,696; w roku 76 — 
16,190; w r. 75 — 15,575); 3, z kolońskićj 140,764 fr. 
(tylko w r. 75 była większa składka, bo 151,985, w innych 
latach były mniejsze); 4, 4 monasterskiej 48,434; 5, z pader- 
bornskiéj 21,185; 6. z trewirskićj 58,765; 7, z fuldajskićj 
3,051 fr.; 8, z liwburęskićj 862 fr.; 9, z hiidesheimskiej 1521 
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fr.; 10 z mogunckićj 2196 fr. W roku zeszłym poraz pierwszy 
| złożyła dyecezya lwowska 225 fr. Tune dyecczye galicyjskie, 
jak się zdaje, uie składają nie na misye. Aby ożywiać pomiędzy 
bami ofiarność, zachęcać do coraz większych składek na ten 
święty 1 wysoki eel, podawać będziemy raz poraz wiadomości 
| 4 misyi, o nadludzkich wysileniach, o utrapieniach 1 biedzie 
misyonarzy. 
——RŻZLEA LG 


Z Teologii Pastoralnćj. 


Decretum S. Sedis Ap. quoad absolutionem ceempli- 
cis. Moraliści uczą zgodnie: Confessarius carot omni juris- 
| dictione erga complicem suum in peccato turpi, donec hic ab 
| alio absolutus fuerit, ita ut invalida sit absolutio ab ipso im- 
| pertita non solum quoad peccatum, cujus fucrit particeps, sed 
l ctiam quoad cetera peccata, quorum in eadem confessione 
| complex se accusat; qui autem complicem absolvere praosumit, 
| oxcommunicationem speciali modo Papae reservatam ipso facto 
| incurrit. Nauka ta opiera się na konstytucyi Benedykta XIV 
Sacr. Poecitentiae z 1 czerwca 1741, którój postanowienia karne 
potwierdził Pius IX konstytucyą Apostolicae Sedis z 12 paźdz, 
1869 Ponieważ pomiędzy moralistami była kontrowersya, czy 
colloqium inhonestum et aspectus podciągnąć należy pod pecca- 
tum turpe, przedłożono tę rzecz do rozstrzygnięcia Stolicy Ap, 
Róvue theologique z roku zeszłego ogłasza następującą decyzyą 
| Stolicy św.: Feria TV die 28 mau 1873. lu Congregatione 
S. Romanae ot Universalis Inquisitionis habita coram mientis- 
simis ac Reverendissimis DD. S. Romanao Beclesiae Cardinali- 
bus contra haereticam pravitatem Inquisitoribus Generalibus, 
proposito ex parte E. P. D. Epscopi Aurelianensis dubio prout 
, sequjtur: „An prohibitio absolvendi complicem in materia turpi 
rostringi debeat ad tactus; an vero comprehendat omnia peecata 
gravia contra casiitatem exterius commissa, etiam 1Ha, quae in 
meris aspectibus consisterent?** iidem  Kininentissimi Domini 
omnibus mature perpensis, respondi mandarunt: „Comprehendi 
nedum tactus, verum omnia peccata gravia et exterius commissa 
contra castitatem, etiam illa quae consistunt in meris colloquiis 
„ot aspectibus, qui complicitatem important.“ 


Dekret św. Kongregacyi Obrzedów. Pod 
dniem 30 stycznia 1878 Kongregacya Św. następujący przepi- 
sała formularz dla błogosławieństwa, jakie nowowyświęceni księża 

' po pierwszój Mszy św. i w czasie całój Oktawy udzielać zwykli: 
| „Oremus, Deus, qui charitatis dona per gratiam Saneti Spiritus 
tuorum fidelium cordibus infudisti, da famulis et famulabus tuis, 
pro quibus tuam deprecamur clementiam, salutem mentis ot cor- 
poris, utte tota virtute diligant, et quae tibi placita sunt, tota 
dilectione perficiant. Per Christum Dominum nostrum, R. Amen. 
Post cam dicatur: Benedictio Dei omnipotentis Patris f 
jet Fili et Spiritus S. descendat super vos (vel super te) et 
maneat semper. Amen. Oratio ta wyjęta jest z mszału rzym- 
skiego (pro devotis amicis). 


Doniesienia literackie, P. Jarosław Leitgeber, 
nakładzca dzicła ks. Prałata Likowskiego „O Unii“, któro obej- 
mować będzie do 500 stron druku w wielkiej osemee 1 pięknem 
wydaniu, ofiaruje abonentom „Przeglądu Kościelnego, zamawia- 
| jącym teraz to dzieło, za 5 marek. Cena ta po wydaniu ksią- 
į żki będzie znacznie podwyższoną. 

| „Zywot Pana naszego Jezusa Chrystusa“ przez ks. Tłoczyn- 
skiego napisany, wyszedł nakładem p. Jarosława lucitgebra w Po- 
znanju, (Cena za egz. z cprawą 1,20 m., bez oprawy 1 m. 
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